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Cudzoziemiec w obronie
, Piłsudskiego.
Świadkowie zajść krakows. 
Posłowie socjalistyczni nie 

chcą zasiadać przy je­
dnym stole z członka­
mi rządu.

Teatr
Miejski

Dziś, w środę 14 listopada przedst. popularne 
po cenach zniż, o 50 proc.

To, co najważniejsze
Jewreinowa.

Jutro, w czwartek 15 listopada

Księżniczka Ola-la
wodewil w 3-ch aktach.

Istnieje tylko jedna linja okrętowa, która utrzymuje 
stałą bezpośrednią komunikację między Polską 
(przez Gdańsk) a Ameryką i Kanadą (Halifav)

■ jest to . ■ - ------ -

Centrala: Warszawa, Marszałkowska 116
Nasze najbliższe okręty odchodzą z Gdańska:

„L i t u a n i a” „Estonia" L i t u a n i a
30 listopada 28 grudnia 18 stycznia 1924 r.

Szczegółowych informacyj udzielają bezpłatnie 
Centrala: BALTYCKO-AMERYKAŃSKA LINJA

Warszawa, Marszałkowska 116
oraz oddziały na prowincji

Augustów, Rynek 16. 
Białystok, Lipowa 17.
Brześć n B., 3-go Maja 23. 
Baranowicze, Wileńska 10.
Czyżew, Mazowiecka.
Grodno, Zamkowa 2. 
Kowel, Łucka 126.
Kraków, Lubicz 3.

Łódź,(tylko dla pasaż. I i Ii ki.) 
Piotrkowska 139.

Lublin, Zamojska 33.
Lwów, Na Błonie 2.
Pińsk, Albrechtowska 65.
Równe, zgłaszać się Kowel. 
Stanisławów, Sapieżyńska 10.
Tarnopol, Gołuchowskiego 19. 
Wilno, Sadowa 7. 1232

Dochodzenia w sprawie zajść 
Krakowskich.

KRAKÓW. 13.11. Śledztwo w sprawie krwawych rozruchów w dniu 6 
b. m. prowadzone jest przez organa policji i przez władze wojskowe. W dniu 
12 b. m. gen. Żeligowski dokonał wizji lokalnej na ulicy Dunajewskiego, 
Basztowej, gdzie toczyły się najgorętsze walki. Gen. Żeligowskiemu udziela­
ło informacyj kilku oficerów 8 p. ułanów, którzy w krztycznym dniu komen­
derowali szwadronami tegoż pułku.

W sądzie wojskowym toczy się śledztwo przeciwko kapitanowi Pobie- 
dzińskiemu, komendantowi kompanji 16 p. p., która została w dniu rozruchów 
rozbrojona. Kapitan Pobiedziński został 12 b. m. aresztowany. 
Organa policji prowadzą śledztwo przeciwko szeregowi osób podejrzanych o 
udział w rozruchach i strzelanie do wojska. Są to przeważnie robotnicy bu­
dowlani. W związku z wypadkami wtorkowemi dokonywane są dalsze 
zmiany na naczelnych stanowiskach policji. Wczoraj otrzymał 
dłuższy urlop komendant policji p. na Kraków — miasto Ludwik, Kłeczek.

■ Również starszy radca policji p. Banach, zgłosił swą dymisję.

Nie chcą zasiadać przy jednym stole.
Do p. Marszałka Sejmu wystosowany został wczoraj z Klubu sejmowego 

P.P.S. list następujący:
„Panie Marszałku!
W odpowiedzi na łaskawe zaproszenie na obiad i raut, urządzony na 

cześć bardzo dla nas miłych i sympatycznych gości—posłów Sejmu jugosło­
wiańskiego mamy zaszczyt w imieniu własnem i naszych przyjaciół ze Z.P.P.S. 
oświadczyć, że niestety, udziału ani w obiadzie, ani w raucie wziąć nie możemy.

W czasie strajku generalnego na skutek zarządzeń władz naczelnych 
zostało tylu towarzyszów naszych zabitych i okaleczonych, że nie możemy 
siąść przy jednym stole z członkami gabinetu, póki sprawiedli­
wości nie stanie się zadość.

Przykro nam bardzo, że takie oświadczenie zmuszeni jesteśmy złożyć 
na ręce pana Marszałka, tembardziej, że pozbawiamy się przyjemności ze­
tknięcia z wybrańcami dzielnych i bohaterskich narodów jugosłowiańskich.

(—) A/. Bari leki
(—) Jędrzej Moraczewski 

wice-marszałek Sejmu
Tej samej — mniej więcej — treści pismo wysłał wice-marszałek Sejmu, 

p. Moraczewski, do Prezydenta Rzeczypospolitej, jako zaproszony na dzisiej­
sze śniadanie do Belwederu z racji przybycia gości jugosłowiańskich.

Przeciw prześladowaniu prasy.
Jak się dowiadujemy, redakcja „Wniosek Prosty” na otrzy­

maną przez „Wiadomość Lubelską” 12.XI. depeszę dziennika 
łódzkiego „Republika”, odpowiedziała w imieniu „Wiadomości 
Lub.” następującą depeszą:

Redakcja „Republiki" 
Łódź — Piotrkowska.

Serdecznie dziękujemy za słowa zachęty. Wytrwamy— 
dłużej wolności słowa niż starosty!

Redakcja „Wniosek Prosty".

Pogrzeb ofiar w Tarnowie.
W niedzielę, 11 b. m., odbył się w Tarnowie uroczysty pogrzeb 5 

zabitych robotników podczas zajść, jakie miały miejsce we czwar­
tek, dnia 8 b. m.

Pogrzeb ofiar masakry w Tarnowie, podobnie do pogrzebu ofiar zajść 
krakowskich zamienił się w potężną manifestację robotniczą.

Około 30 tysięcy ludzi w powadze kroczyło za trumnami zabitych 
robotników. Niesiono 9 czerwonych sztandarów i 23 wieńce. Koszty po­
grzebu wzięła na siebie rada miejska Tarnowa. Z ramienia C.K.W. 
i Z.P.P.S. wzięli udział w pogrzebie p- P- posłowie Żuławski i Wolicki. 
Przybyły także, by wziąć udział w tej żałobnej uroczystości, delegacje robot­
nicze ze wszystkich miast Małopolski. Przedstawiciele Krakowskiej Rady 
Robotniczej złożyli na grobach zabitych piękny wieniec z napisem: „Po­
ległym towarzyszom — Krakowska Rada Robotnicza P. P. S.“.

Latarnie na ulicach, przez które ciągnął pochód ze śpiewem „Czerwo­
nego Sztandaru”, okryte kirem paliły się- przez cały czas trwania pogrzebu.

Nad grobem poległych pierwszy przemówił p. profesor Ciołkosz, a na­
stępnie poseł Żuławski. Poczem chór robotniczy z Rzeszowa odśpiewał 
pieśni żałobne, a miejscowa orkiestra odegrała marsz żałobny.

Kler tarnowski nie wziął zupełnie udziału w pogrzebie. Księża z 
Tarnowa nie chcieli nawet pokropić wodą święconą ziemi, 
w której spoczywają zabici, jak to uczynili księża krakowscy.

Echa zamachów dynamitowych.
Sprawa por. Bagińskiego i ppor. Wieczorkiewicza.

„Polska Zbrojna” donosi: Dnia 20 b. m. we wtorek odbędzie się w 
wojsk, sądzie okręgowym w Warszawie pod przewodnictwem szefa sądu płk. 
Dańca rozprawa główna przeciw por. Waleremu Bagińskiemu z wojsk, szkcły 
zbrojmistrzów na Cytadeli i ppor. Antoniemu Wieczorkiewiczowi z ekspozy­
tury oddziału II szt. gen. w Krakowie w związku z wybuchami bomb 
w uniwersytecie warszawskim, w P. K. U. Częstochowa P. K. U. 
Białystok i na moście kolejowym pod Tarnowem.

Oficerowie ci oskarżeni są o należenie do organizacyj terorystycznych 
i o współudział wraz z nimi w zamachach powyżej wymienionych przez do­
starczenie i wyrób bomb (z art. 563 i 564 k. k.).

Akt oskarżenia wnosić będzie prokurator ppłk. Janczewski. Obrońców 
jeszcze nie zgłoszono.

Wstęp na salę tyiko za biletami.

Niemieckie pogróżki.
BERLIN. 13.11. Rząd Stressemanna dotychczas nie ustąpił. Dni jego 

jednak są policzone, o ile Stressemann w ostatniej chwili nie zdecyduje się 
na akt antykonstytucyjnego zamachu stanu. Bezpośrednio po zerwaniu roko­
wań z niemiecką partją ludową w sprawie nowej koalicji mieszczańskiej, 
partja niemiecko-narodowa przystąpiła do formowania włas­
nego rządu, który ma być zgóry gotowy do objęcia spadku po Stres- 
semanie.

W odnośnych rokowaniach wzięli udział także przedstawiciele prawego 
skrzydła niemieckiej partji ludowej. Rokowania odbywają się pod kierowni­
ctwem Geisslera, przewódcy ojczyźnianych związków północnych Niemiec. 
Geissler ma objąć jedno z głównych stanowisk w nowym rządzie, prawdopo­
dobnie tekę M. S. Z.

W związku z powyższem wspomnieć należy, że Geissler w niedzielę 
wygłosił w Berlinie polityczną mowę, w której oświadczył, źe polityka za­
graniczna Niemiec musi być obecnie przygotowaną na możli­
wość wybuchu wojny Niemiec z Polską i Francją. Geissler oświad­
czył: „wojna taka nietylko nic nie zaszkodzi, lecz wprost przeciwnie, przyczy­
ni się ona do wyjaśnienia ogólnej sytuacji”.



Str. 2. WIADOMOŚĆ LUBLINA” z dnia 14 listopada 1923 roku.

„IHlilKOWAKT POLIHK URBIE KRWI. Świadkowie zajść krakowskich.
Zaledwie ucichło trochę po wybu­

chu w Cytadeli i po sławnem orędziu 
rządowem, a już nowe wypadki wstrzą­
snęły do głębi społeczeństwem na- 
szem, smutne i bolesne wypadki kra­
kowskie. W ocenie stanowiska rządu 
wobec tych wypadków dała się zau­
ważyć w opinji publicznej dość wiel­
ka, jak na Polskę, zgodność poglądów. 
Jeśli bowiem prasa, rząd popierająca, 
uznała załatwienie sprawy za sukces 
rządu, to znaczy jednak, że to postę­
powanie aprobuje. I prasa obozu 
przeciwnego ie aprobuje, choć nie 
widać tego sukcesu. Rząd bowiem 
mógł tenże sam rezultat osiągnąć w 
sposób inny, nie narażając żyć ludzkich.

Największe zdumienie wywołało o- 
dezwanie się ósemkowego senatora 
B. Koskowskiego na łamach „Kurjera 
Warszawskiego”. Pan ten, który u- 
chodzić chce za człowieka umiarko­
wanego, zarzuca rządowi umiarkowa­
nie w rozwiązaniu sytuacji strajkowej, 
zarzuca rządowi, że traktował z „re­
wolucjonistami*. Zdumiony czytelnik 
dowiaduje się, że w Polsce była re­
wolucja, l^tóra się skończyła „kapitu­
lacją* jednej ze stron.

Niewątpliwie wypadki krakowskie 
są czemś nad wyraz smutnem, ale 
nie należy znowu przejaskrawiać. Był 
strajk. Strajk miał podłoże czysto 
ekonomiczne. Strajkowali ludzie gło­
dni i źle ubrani. Domagali się po­
prawy bytu. Rząd postanowił strajk 
zdusić, okazując dla postulatów pra­
cowników mało zrozumienia. Zmili­
taryzowano kolej. Ogłoszono w Kra­
kowie sądy doraźne na dezerterów.— 
Czy gen. Czikiel działał na własną 
rękę, czy też w porozumieniu z rzą­
dem, w każdym razie rozporządzenie 
o sądach doraźnych podziałało dra­
żniąco na robotników, którzy odbyli 
zgromadzenie, demonstrowali. Takie 
wypadki zdarzały się i zdarzają wszę­
dzie na świecie. Wojskiem, którego 
użyto prawdopodobnie dla postrachu,

Poseł i wyższy oficer francuski 
w obronie Piłsudskiego.

Serdecznym przyjacielem Polski jest 
radykalny deputowany Belfortu, p. Jean 
Sayet, który w czasie wojny zdobył 
krzyż oficera legji honorowej, a do 
którego później w czasie plebiscytu na 
Górnym Śląsku 3-krotnie Niemcy strze­
lali. P. Jean Sayet wygłosił w spra­
wie polskiej około 30 odczytów, nie­
zależnie od szeregu artykułów, które 
nam poświęcił.

Źródłowy i bezstronny artykuł p. Sa­
yet, drukowany w poważnym konser­
watywnym tygodniku „Revue Hebdo- 
madaire” w sprawie Kłajpedy, w mie­
siącu kwietniu r. b., zwracał uwagę, 
ze względu na jego treść, rozpatrującą 
zagadnienie w duchu demokratycznej 
polityki.

P. Jean Seyet naogół reprezentuje 
jednak prawe skrzydło francuskiego 
radykalizmu i został wybrany do par­
lamentu z listy Bloku Narodowego: 
tak uwielbianego przez nasze sfery 
reakcyjne, tern też donioślejsze zna­
czenie dla tych sfer — winien mieć 
list jego w obronie czci Piłsudskiego, 
wysłany do redakcji „France Militaire” 
(organ wojskowy konserwy francuskiej). 
Oto brzmienie tego listu:

Panie Dyrektorze!
Zostałem głęboko dotknięty, jako 

dawny żołnierz i deputowany francuski, 
z powodu artykułu p. t. „Polska od 
chwili zabójstwa prezydenta Naruto­
wicza”, który Pan ogłosił 1 paździer­
nika b. r.

Należało to zawsze do tradycji 
naszego kraju odnosić się z najwię­
kszą kartuazją jeżeli już nie z sza­
cunkiem, do szefów wojskowych na­
rodów z nami sprzymierzonych i rze­
czą jest rzeczywiście zadziwiającą, że 
pisząc o marszałku Piłsudskim, który 
przewodził Polsce, dla którego mamy 
tyle sympatji, a nawet przyjaznego 
uczucia, korespondent Pański postąpił 
sprzecznie z tern stanowiskiem. 

dla rozpędzenia demonstrantów, kie­
rowano tak niezręcznie, że podnieco­
ny tłum robotniczy opanował sytuację 
Powstała sytuacja i smutna i głupia 
zarazem, która pociągnęła ofiary w 
ludziach. Cóż miał i mógł zrobić 
rząd? To, co zrobił. Przekonany o 
zupełnej lojalności strajkujących wo­
bec państwa i zaskoczony niepotrzeb­
nym rozlewem krwi, postanowił zanie­
chać polityki „silnej ręki” i uznać żą­
dania strajkujących. Panu Koskow- 
skiemu się to nie podoba. Rząd — 
zdaniem jego — okazał się słabym; 
winien byl chyba ł zmieść armatami 
czy karabinami maszynowymi strajku­
jących, doprowadzić do wojny domo­
wej, do dalszego rozlewu krwi, gdy 
państwo jest na dnie zupełnej nędzy. 
Pan Koskowski piętnuje postępowanie 
rządu jako „kiereńszczyznę” i grozi 
faszyzmem, który ma przejść „w stan 
czynny”, t. zn. rżnąć głodnych, którzy 
się dopominają o chleb.

Z krwawych rozruchów robi się re­
wolucję i potępia się rząd za jeden 
z najrozsądniejszych jego kroków, że 
starał się położyć rychło koniec nie­
potrzebnej bratobójczej walce. P. 
Koskowski łaknie krwi. To on żąda 
rewolucji, skoro podburza rząd, żeby 
okazał się silnym wobec ludzi nędzą 
doprowadzonych do rozpaczy.

Głos senatora ósemkowego jest wy­
razem ciągle dającej się zauważyć 
chęci jakiegoś gwałtownego przewro­
tu w Polsce, żeby faszyści przyszli 
do władzy drogą zamachu stanu. 
Trudno było zaiste przypuszczać, żeby 
chcący uchodzić za poważnego pu­
blicystę polityk krytykował rząd za 
umiarkowanie i podburzał poprostu do 
wojny, do rewolucji, do rozlewu krwi. 
Jest to tylko woda na młyn najwięk­
szych wrogów Polski, bolszewików, 
ale ich się p. Koskowski nie boi, bo 
pisze wyraźnie, że zdrowa część Na­
rodu nie jest przestraszona widmem 
„zwycięskiej rewolucji”.

Ostatni ustęp tego artykułu, w któ­
rym autor pisze: „abyśmy już więcej 
nigdy o nim nie potrzebowali mówić" 
— jest tego rodzaju, iż w opinji wie­
lu przechodzi on granice dozwolonej 
krytyki.

Jak można zapomnieć w r. 1925, 
że marszałek Piłsudski przybył do 
Francji w 19'21 r. i był tu owacyjni” 
przez nasz rząd przyjęty? Jak można 
nie pamiętać, że był on Naczelnikiem 
Państwa, i to w momencie, kiedy Pol­
ska wydała bitwę pod Warszawą, a 
udział w niej brali nasi oficerowie i 
żołnierze? Jak można sobie tego nie 
przypomnieć, że to Piłsudski scemen- 
tował w ostatnich latach jedność Pol­
ski?

Nasi przyjaciele Polacy mają pra­
wo układać swoją politykę wewnętrz­
ną tak, jak im się podoba i byłoby 
rzeczą conajmniej nierozważną wtrą­
cać się do ich własnych spraw. Czyż 
Republika Francuska, niezależna od 
tendencji swych rządów, starała się 
kiedykolwiek przed 1914 r. wpływać 
na sprawy wewnętrzne cesarstwa ro­
syjskiego, swego sprzymierzeńca?

Marszałek Piłsudski zrzekl się swe­
go stanowiska; nie mamy prawa z te­
go powodu czynić mu zarzutów.

zachowamy dla niego największą 
wdzięczność, za znakomite zasługi, 
które oddał swej ojczyźnie, wyzwolo­
nej z opresji, Polsce, która nam jest 
drogą — przez dowody przywiązania, 
które nam dawała tylokrotnie.

Będę Panu bardzo wdzięczny, jeśli 
list ten będzie podany do wiadomości 
Pańskich czytelników i proszę Pana, 
p. Dyrektorze, aby Pan przyjął do­
wody mego szacunku.

Deputowany Belfortu Jean Sayet. 
b. major bataljenu, 

oficer Legji Honorowej.

(.Robotnik’)

Wobec toczącego się w Krakowie 
śledztwa co do tragedji wtorkowej, 
ważnem będzie, aby władze powołały 
wiarygodnych świadków. Dwóch ta­
kich wymienia „Naprzód”, domagając 
się ich wezwania. Są nimi p. generał 
Truszkowski oraz profesor Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, dr. Tadeusz Szy­
dłowski, którzy byli naocznymi świad­
kami początku strzelaniny. Dr. Szy­
dłowski jest bratem obecnego ministra 
przemysłu i handlu.

„Naprzód” domaga się, aby ich prze­
słuchiwano i zeznania ich ogłoszono 
publicznie. Idzie o stwierdzenie, „że 
żadnej bojówki socjalistycznej nie by­
ło i niema, że robotnicy byli w dniu 
6 listopada zaskoczeni atakiem policji 
i wojska, że bronili się odruchowo, 
że pierwsze strzały, od których zginę­
ło 3 robotników, dała policja i że ona 
temi strzałami dała początek walce 
ulicznej koło hotelu Krakowskiego”.

Egzaminy dla urzędników państwowych.
Na jednym z najbliższych posiedzeń 

Rady Ministrów, jak nas informują, 
ma być wniesiony projekt rozporzą­
dzenia Rady Ministrów w przedmio­
cie służby przygotowawczej i egzami­
nu praktycznego kandydatów na sta­
nowiska urzędników rachunkowych 
i kasowych w służbie kasowej. Na 
podstawie tego projektu kandydaci na 
stanowiska urzędników rachunkowych 
i kasowych winni odbyć służbę przy­
gotowawczą t. zw. praktykę, przewi­
dzianą w art. 12 ustawy o państwo­
wej służbie cywilnej, oraz złożyć eg­
zamin praktyczny. Projekt przewidu­
je, iż od obowiązku złożenia egzami­

Wiadomości polityczne.
W sprawie zwalniania urzęd­

ników. Dnia 12 b. m. odbyło się w 
Min. Spraw Zagr. posiedzenie komisji 
kwalifikacyjnej, która miała ustalić li­
stę urzędników i urzędniczek prze­
znaczonych do zwolnienia. Sprawa ta 
stoi w ścisłym związku z okólnikiem 
ministra skarbu co do przeprowadze­
nia jaknajdalej idących oszczędności.

Propaganda sjonizmu. Do­
wiadujemy się, że centralny komitet 
sjonistycznej organizacji postanowił 
przeprowadzić w całym świecie kam- 
panję agitacyjną na rzecz sjcnizmu. 
W związku z tern wydelegowano do 
Polski Jaffego, do Anglji, Francji, Ho- 
landji, Belgji Sołowiejczyka, na Litwę 
Rozenbauma, do Argentyny Nuchima 
Sokołowa, do Poł. Ameryki Weismana.

Z wojska.
Zasiłki dla rodzin rezerwi­

stów. Dowiadujemy się, że rodziny 
obecnie powołanych rezerwistów ro­
czników 1898 i 1895 dotychczas nie 
otrzymują żadnych wypłat za czas po­
bytu rezerwistów, jedynych żywicieli 
rodziny, o ile wypłaty te mają być 
uskuteczniane przez państwo. W razie 
gdyby Rada Ministrów nie uchwaliła 
jeszcze przed rozpoczęciem wypłat 
zasiłków dla rodzin rezerwistów, ro­
dziny te otrzymywałyby dawne stawki 
zasiłków, które wynoszą osiem tysię­
cy dla żonatego, dla żonatego z jed- 
nem dzieckiem 9.000 i 10.000 dla żo- 

' natego z większą rodziną dziennie — 
stawki te oczywiście przy dzisiej- 

| szej drożyźnie nie mogą być brane 
poważnie pod uwagę. Według otrzy­
manych wiadomości z miarodajnych 
źródeł istnieje projekt rządowy pod­
wyższenia tych stawek 100-krotnie, w 
ten sposób zasiłek ten wynosiłby oko­
ło 100 tys. mk. dziennie.

Odznaczeni oficerowie pol­
scy orderem włoskim. Przed kil­
ku dniami szereg oficerów polskich 
został odznaczony orderami wło­
skimi. Krzyż oficerski Korony włoskiej 
otrzymali: rtm. Kiełpsz Józef, rtm. Li- 
siewicz Jan, rtm. Szmidt Zdzisław, 
rtm. Szymański Kazimierz. Krzyże ka­
walerskiego orderu św. Maurycego i 
Łazarza otrzymali: pułk. Głuchowski

Zeb 
zy. ] 

Josied:O milicji robotniczej, która po tra­
gicznych zajściach utrzymywała po­
rządek w mieście, podaje „Kurjer Ilu­
strowany” kilka szczegółów. Podnosi, 

, że jak zwykle przy rozruchach, wynu­
rzyły się męty społeczne, które czy- 

I hały na sposobność do rabunku — i 
dodaje:

Milicja miała z tymi opryszkami 
wiele kłopotu, bandyci bowiem u- 
zbrojeni byli także w broń, skradzio­
ną rannym żołnierzom. Podnieść 
trzeba, że prawdziwa milicja socja­
listyczna zachowywała się bardzo 
poprawnie, broniąc przed rabunkiem 
kilku instytucji rządowych.
„Kurjer Ilustrowany”, wydawany 

przez posła Marjana Dąbrowskiego, 
jest organem jednej z grup rządzą­
cych, mianowicie „Piasta”, którego 
pos. Dąbrowski jest członkiem.

*azet. 
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nu praktycznego zwolnieni będą z po­
śród urzędników pełniących obecnie 
służbę państwową ci, którzy byli sta­
łymi urzędnikami w służbie rachun­
kowej lub kasowej państw zaborczych 
a obecnie przeszli do polskiej służby 
państwowej. Również zwolnieni mają 
być ci urzędnicy, którzy od trzech 
lat przed wejściem w życie powyż­
szej ustawy pełnią bez przerwy służ­
bę państwową w dziale rachunkowym, 
względnie kasowym i posiadają dobre 
kwalifikacje, wszyscy inni urzędnicy 
rachunkowi obowiązani są według 
projektu ustawy w przeciągu dwóch 
lat złożyć egzamin praktyczny.
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i pułk. Głbgowski, mjr. Bogusławski, 
mjr. Sokołowski i ppłk. Matuszewski. 
Krzyże kawalerskie orderu Korony 
włoskiej otrzymali: por. Lasocki, por. 
Hackel i por. Horodecki.

Życie robotnicze. —

ne.
kacji 
zamk

.'oteu 
>obo

Zlikwidowanie zatargu włó­
kienniczego w Białymstoku. 
Dnia 12 b. m. została zawarta umo­
wa przemysłowa w Białymstoku ro­
botników z przemysłowcami włókien­
niczymi. Do zawarcia umowy przy­
czynił się swą inicjatywą okręgowy 
inspektor pracy. Robotnicy otrzymali 
t. zw. łódzki dodatek włókienniczy 
wynoszący 74 proc., płatny od dnia 
5 listopada. Pozatem robotnicy uzy­
skali 75 proc, normalnego dodatku 
drożyźnianego od otrzymywanych płac. 
Należy zaznaczyć, że warunki robot­
nicze w Białymstoku są w lepszem 
położeniu niż w Łodzi, gdyż przemysł 
białostocki nie jest dotknięty redukcją 
dni roboczych, co właśnie ma miejsce 
w Łodzi.

Żądania pracowników apte­
karskich. Pracownicy aptekarscy na 
ostatniem posiedzeniu związkowem 
wystawili żądania nowych warunków 
płac na m. listopad. Warunki te obej­
mują: miesięczna płaca dla prowizora 
62 miljony 500 tys. mk., dla pomo­
cnika prowizora 50.000.000 mk., dla 
ucznia z VI półrocza farmakol. 35 milj. 
mk., z V półrocza 25.000.000 mk., 
z IV—21.000.000 mk., z 111—16.000.000 
mk., z II — 12.000.000 mk., z I — 
9.000.000 mk. Pertraktacje z właści­
cielami aptek w tej sprawie toczą się 
już od dwóch dni bardzo opornie. 
W piątek, dn. 16 b. m. ma odbyć się 
ostatnie posiedzenie z udziałem rzą­
dowych przedstawicieli w celu ustale­
nia ostatecznej normy płac dla pra­
cowników aptekarskich. Chodzi bo­
wiem o to, aby nie dopuścić do nie- 
pożądanego^trajku^^ptek^^^^^^^
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Zycie gospodarcze,
Ordery belgijskie dla urzęd­

ników. Informują nas, że szereg 
wyższych urzędników M. Przem. i 
Handlu, którzy brali udział w roko­
waniach o zawarcie umowy handlo­
wej polsko-belgijskiej otrzymali orde­
ry od rządu belgijskiego. .a
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-Mieści ze stolicy.
Zebranie ulicznych gazecia-

. *ly» Przy ul. Leszno 48 odbyło się 
Posiedzenie ulicznych sprzedawców

> ?azet. Na zebraniu, w którym wzięło 
'* Jdział około 80% sprzedawców, uskar­

żano się na stosowanie oszustw, ja­
kich dopuszczają się na nich hurto­
wnicy. Ostatecznie uchwało zwrócić 
»ię bezpośrednio do wydawnictw pism 

i z propozycją, ażeby te

■■ igazety sprzedawcom ulicznym z po­
minięciem wyzyskujących ich hurto­

wników. Dla przeprowadzenia tej akcji 
WSybrano specjalną delegację.

stołecznych z propozycją, ażeby te 
zechciały bezpośrednio sprzedawać

WITOLD ZECHENTER.

Z prawd życia.
Znam tę drogę tak dobrze, chodzę nią codziennie, 
jednak wciąż na tym głazie upadam niezmiennie — 
choć go codzień przesuwam i na bok odkładam, 
ile razy go mijam, choś nie chcę, upadam. 
Czemuż, czemuż raz tego zrozumieć nie mogę, 
że nie głaz trza przesuwać, lecz rzucić tę drogę!...

Ze świata
[ Szach perski jadzie do Euro- 
Py* Donoszą z Teheranu, że szach 
perski opuścił dnia 4 listopada Tehe- 
raiŁ * udaje się do Zachodniej Europy.

Otwarcie sesji związkowego
1 ,,a' ^n,a ? listopada r. b. otwarto 

w Kremlu trzecią sesję centralnego 
-onawczego komitetu związku so­

wieckich republik. Na przewód niczą- 
ceSo powołano przedstawiciela biało­
ruskiego Wcika, komisarza Czewiako- 
wa. Omawiane są tematy związkowej 
konstytucji. Fakt wybrania białorusina 

przewodniczącego Cika jest wyra- 
zern ostatnio zmienionej polityki na­
rodowościowej przez rząd SSSR.

Pomnik dla wojsk estoń­
skich w Rydze. (Tel. własny). 
Członkowie łotewskiej delegacji po 
powrocie z konferencji rewelskiej pod- 

projekt wybudowania w Rydze 
pomnika na cześć po’egłych na zie­
miach łotewskich żołnierzy i oficerów 
estońskich w r. 1919.

Łotewskie Sinje napowietrz- 
łłe'.. Łotewskie Towarzystwo komuni- 
ac)i napowietrznej w ub. tygodniu 

^amk ruch lotniczy na linji Kró- 
^<7>vie(. Kłajpeda, Ryga, Rewel. We- 

Wug s atystycznych denych aparaty 
otewskie w ruchu pocztowym i o- 
’°bowym komunikacji napowietrznej 

^wykonały loŁy klw« w-prze-
701 godz. i 48 min., przewie­

ziono 944 pasażerów, 882 klg. kores­
pondencji, 1209 klg. przesyłek pocz- 
iowych i 6.105 klg. bagażu.

Czytajcie
prasę

demokratyczną.

Włościanie wyrąbują lasy ordynackie.
W nocy dnia 2,na 3 listopada r. b. włościanie wsi Wola-Sobieska, gminy 

Żółkiewka, pow. Krasnystawskiego, Szymon Król, Andrzej Bartos, Józef Kur- 
kiewicz, Michał Basiak, Jan Podgórniak zajechali do lasów ordynackich obok 
wsi Giełczew, gm. Wysokie i rozpoczęli wyrąbywanie drzew. Na stuk ścina­
nych drzew nadbiegli gajowi, którzy usiłowali przeszkodzić samo­
wolnym włościanom, ci jednak stawili opór. Wywiązała się bój­
ka a nawet strzelanina. Wezwano na pomoc posterunek policji ze 
wsi Żółkiewka. Przybyłemu na miejsce zajścia st. przodownikowi Zawadz­
kiemu udało się włościanom zrąbane drzewo odebrać. Sprawą oddano 
prokuratorowi w Lublinie.

Dnia 5-go b. m. na gajowego rewiru Gełczew, należącego do lasów or­
dynackich, Jana Bankę, napadli dwaj osobnicy, którzy Banka pobili i odebrali 
mu dubeltówkę. Zajście wywołał opór gajowego, który nie pozwolił zabrać 
im ściętej samowolnie sosny.

Przeprowadzone śledztwo ustaliło nazwiska napastników, są to: Paweł 
Bartoszek i Karol Nóżka. Obaj zostali aresztowani.

Zabójstwo i rabunek.
Bolesław Kamiński, mieszkaniec osady Modliborzyce, pow. Janowskiego, 

został w drodze na stację Szastarkę napadnięty przez 5-ciu uzbrojonych ban­
dytów. Opryszki zabrali Kamińskiemu wszystką gotówkę, którą miał 
przy sobie, a nasłąpnie zastrzelili go jego własnym rewolwerem.

Jadący z Kamińskim Purys Wajsberg cudem uniknął śmierci, oddawszy 
bandytom posiadane dwa miljony mk.

Bandyci po dokonanym rabunku zbiegli.

Takich więcej, a będzie jeszcze lepiej.
Kiedy nasze kwestarki pooddawały puszki do Pogotowia Ratunkowego 

ze znaczka niedzielnego, a każdy przechodzień był pewny, że już nikt go nie 
zaczepi z „miłem”: „kup pan znaczek”, wyruszyła „Wanda” kwestować, a 
wewnątrz jej Prezes „Zaspu”, Komendant „Oso” i Sekretarz „Pr”.

Jako orjentujący się, gdzie można jeszcze coś „wyciągnąć”, złożyli wi­
zytę we wszystkich klubach, restauracjach, kawiarniach, w końcu pomknęli na 
dworzec.

Tu spotkało ich rozczarowanie, gdyż zaraz przy wejściu dał się słyszeć 
argument nielada:

— Nie pozwolę karotować publiczności!
— Dlaczego?
— Ministerstwo Kolei wydało specjalny okólnik, zabraniający kwestowa­

nia na dworcach.
— A kto pan taki?
— Jestem zawiadowcą stacji!
Na taki argument odpowiedzieli obecni masowem wkładaniem pie­

niędzy do puszek.
Widząc to, pan zawiadowca znikł coprędzej, zapewne sprawdzić, czy 

podczas tego incyndentu nie zaszła jaka „katastrofa”, którąby można było 
zapisać na niedobro kwestarzy.

Jaka gorliwość, aż miło, lecz tam, gdzie niepotrzeba.

Z Województwa.
Znów dzieci podpalaczami.
We wsi Turczyca, gm. Międzylesie, 

pow. Bialskiego,dzieci, bawiąc się nie­
ostrożnie ogniem, spowodowały pożar, 
który zniszczył stodołę ze zbożem, 
3 świnie i sieczkarnię, wł. Ludwika 
Swarowskiego. Straty 309 milj. mk.

Znowu pożary.
Dnia 7 b. m. we wsi Rzeczyca Księ­

ża, pow. Janowski, spłonął dach na 
domie mieszkalnym Stanisława Piecha 
oraz zboże na strychu, ubranie i bie­
lizna, wartości 74 milj. mk.

W nadleśnictwie ordynacji Zamoj- 
skiej-Wysokie, spaliła się stodoła ze 
zbiorami, dwie sterty ze zbożem i 
bróg z koniczyną. Istnieje podejrzenie 
podpalenia.

Kradzież wieprza.
Dnia 7 b. m. Janowi Majowi skra­

dziono z niezamkniętego chlewa wie­
prza około 400 funt, wagi, wartości 
30.000.000 mk.

Kepertuar Teatru Miejskiego w lublinie
pod dyrekcją J. Grodnlckiego.

Wtorek, przedst. popularne, ceny o 50 proc, 
zniż., „Czar nocy".

Środa, przedst. popularne, ceny o 60 proc, 
zniż., „To, co najważniejsze".

Czwartek „Księżniczka Ola-la".
Piątek premjera „Szkoła Kokot".
Sobota, o 3 i pół dla młodzieży szkolnej. 

Ceny o 75 proc, zniżone »Pan Dama- 
zy". O 8-ej wiecz. »Szkoła kokot’.

Wiadomości bieżące.
 c
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Dziś — Jukunda B. W.

Jutro — Leopolda W.

KINO-VARIETE „CORSO” 

zkasz u iii im 

dramat romantyczny w 6 aktach.
W rolach tytułowych 

Sascha - Gure, Ida Andorfi 
i Ghanach.

Dyrekcja: CARLO Dl DONATO.
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kalejdoskop.

*

l miiili wspomiŃ.
Działo to się w grodzie Branickich, 

w Białymstoku.
Wychodził tam dziennik lewicowy, 

a także wspaniały organ endecji, 
„Kurjer Białostocki”.

Jakoś tak się zdarzyło, że — zaraz 
jpo moim pierwszym artykule —„Kur- 

wołać począł: 
i" — Policja! Gwałtu! Aresztować!

Tedym zaczął się bawić moim prze­
ciwnikiem. Zresztą—skutecznie, al­
bowiem wydawcy endeccy usunęli 
poprzedniego redaktora, sprowadziw­
szy na jego miejsce dziennikarza z 
Poznania.

Nie czytywałem odtąd „Kurjera“. 
Głupie to było, ordynarne i plugawe.

Kolega zawsze mi mówił:
— Czemu nie korzystasz z niego? 

Tam tyle „kwiatków”.
— Nie chce się babrać w świń- 

' stwie! — odpowiadałem.
Nowy redaktor, aż z Poznania, zwał 

jsię: Wojciech Biega.
Los zdarzył, żeśmy drukowali nasz 

„Dziennik Białostocki” w tej samej 
karni, co „Kurjer”. I ja i moi 

I [tiendecy uczęszczaliśmy do tej samej 
restauracji, w której zbierali się 

;‘;vszyscy: ziemianie, urzędnicy, adwo' 
< ;aci, kupcy. Tak starannie strzegłem

tajemnicy swego pseudonimu, iż nikt 
nie wiedział, kto jest „Wandzik”, 
prócz kolegów w redakcji. Dopiero 
przebiegłość kobieca zdemaskowała 
mnie wówczas, gdym napisał: „List 
kelnerki do przyjaciółki". W tej zaś 
restauracji usługiwały panny, a wśród 
nich jedna, Marynia, dowcipna, inte­
ligentna, o ciętym języczku, łubiana 
przez wszystkich. I ona to wkońcu 
dopięła swego i dowiedziała się, kto 
jest „Wandzik”. Poprosiłem ją jed­
nak o zachowanie tajemnicy.

Ośmielony „Kurjerek” atakował nas 
coraz silniej, bezwzględnie.

Aż pewnego dnia, gdym przybył do 
redakcji, dają mi „Kurjer" do ręki, 
mówiąc:

— Czytaj!
Patrzę: wierszyk jakiś z tytułem: 

„Pies Wandzik". Częstochowskie ry­
my porównywały mnie z psem i sta­
rały zmiażdżyć... Z uśmiechem prze­
glądałem głupiutkie wypociny pismacz- 
ka, alem wreszcie drgnął. Ostatni 
wiersz życzył mi: „Szczekajże na 
własny grób\”.

A ktoś bardzo drogi spoczywał w 
grobie, ktoś, co za życia sam zwał się 
„Wandzikiem”.

— O, ukąszę! — pomyślałem.
Zapaliwszy papierosa, usiadłem przy 

stole. Pióro samo pisało lekko, zgrab­
nie a z jakąś bezlitosną złośliwością. 
I powstał „Kalejdoskop”, zatytułowa­
ny: „List psa Wandzika do redaktora 
„Dziennika Białostockiego". W liście 

znajdowało się przyznanie: „Jestem 
pies, ale bezpański. Nie można mnie 
przekupić. Ale nie jestem suczka pul­
chniutka, malutka, tłuściutka, co to 
biega po salonach”. (A pan redak­
tor Biega był właśnie pulchniutki, ma­
lutki, tłuściutki.). W końcu, gdym z tą 
suczką dość się nabiegał, prosiłem 
p. redaktora Wojciecha Biegę, pocho­
dzącego z „najkulturalniejszej” dziel­
nicy, o poskromienie swoich poetów, 
gdyż „jestem psem — ugryzę!”

Kolegów paliła ciekawość, co od­
powiem. Ujrzawszy rękopis, schwy­
cili go czemprędzej, a jeden począł 
głośno odczytywać. Słuchano bardzo 
uważnie. Jednakże po kilku już zda­
niach takie salwy śmiechu się rozle­
gły, że czytający zagroził: „Albo ci­
sza, albo przerwę!” Ale sam też się 
śmiał.

Mnie, jak nadmieniłem, w restau­
racji nie znano. Zato p. redaktor Bie­
ga był „powszechnie znany”.

Jak zwykle, tak i w dzień ukazania 
się „Listu psa Wandzika” pan redak­
tor organu „narodowego” odwiedził 
restaurację po godzinie 3-ej, o tej po­
rze nabitej publicznością. Jakby na 

i nieszczęście, jego dreptanie istotnie 
przypominało skoki tresowanego zwie­
rzątka.

Usiadłszy w najludniejszym pokoju, 
poprosił o kartę. Podała mu ją wspo- 

. mniana p. Marynia. I nagle, bez ża- 
I dnego powodu, oczekując zamówienia, 

parsknęła śmiechem w twarz p. re­

daktorowi, a uczyniła to tak szczerze, 
serdecznie i głośno, że wszyscy spoj­
rzeli na nią. Ona zaś, zanosząc się 
od śmiechu, uciekła wówczas do są­
siedniego pokoju, padła na krzesło, a 
koleżankom i gościom, patrzącym na 
nią jak na warjatkę, wskazywała o- 
czyma p. redaktora Biegę...

Śmiech jest zaraźliwy, a moje fel- 
jetony cieszyły się poczytnością. „Sucz­
ka biega” była już popularna... Toteż 
śmiech ogólny wybuchł w pokoju je­
dnym i drugim. Pan redaktor Biega 
spojrzał i — zrozumiał... Pies Wan­
dzik zamordował suczkę. Jak p. Bie­
dzę smakował wtedy obiad — nie 
wiem. Zjadłszy go, wyniósł się mar­
kotny.

Wieczorem autor „Psa Wandzika” 
powiada do p. Biegi:

— Panie redaktorze! Mam nowy 
wiersz na Wandzika’

— Idź pan do djabła z pańskimi 
wierszykami!

To rzekłszy, zmiął rękopis i wrzu­
cił w kąt zecerni. Powiedzieli mi o 
tym fakcie zecerzy „Kurjera”, pocho­
dzący z Lublina, a mianowicie: pano­
wie Richter i Samborski.

„Kurjer”, skompromitowany, stał się 
przedmiotem mojej szczególnej troski 
oraz pieczy... A po miesiącu padł i 
więcej nie powstał.

Znalazł swój grób, alem nań nie 
szczekał...

Wandzik.
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(!) Z Teatru. Dziś przedstawienie po­
pularne po cenach o 60% zniżonych „To, 
c® najważniejsze”, cieszące się na naszej 
scenie olbrzymiem powodzeniem. We czwar­
tek oryginalna operetka „Księżniczka Ola-la”. 
W piątek premjera ciekawej komedji „Szko­
ła kokot”, której reżyserię prowadzi p. Wa­
silewski. Pierwszorzędna obsada jaką ko- 
medja ta otrzymała, nowe tło dekoracyjne 
wielce ciekawa i interesująca akcja zapew­
nia komedji tej długi żywot na scenie na­
szej. W sobotę o 3 i pół pop. po małej przerwie 
urządza Dyrekcja znowu przedsta­
wienie dla młodzieży szkolnej, na którem 
odegraną zostanie komedja Blizińskiego 
„Pan Damazy”. Wieczorem o 8-ej powtó­
rzoną zostanie „Szkoła kokot”. — Kasa te­
atralna sprzedaje bilety na wszystkie przed­
stawienia.

(!) Zarząd Koła Związku Leg. 
Pol. w Lublinie zawiadamia, że Wal­
ne Zebranie Legjonistów Polskich Ko­
ła Lublin, odbędzie się w dniu 18 li­
stopada (niedziela) o godz. 10 rano, 
w lokalu szkoły Kunickiego, Namie­
stnikowska Nr. 37. Zebranie odbędzie 
się bez względu na ilość członków, 
jako że w II terminie zwołane. Ze 
względu na bardzo ważne sprawy u- 
prasza się o bezwzględne przybycie.

1236. Zarząd.
(!) Zarząd Okręgowy Zw. Leg. 

Polskich w Lublinie zawiadamia 
niniejszem, że dnia 18 listopada (nie­
dziela) o godz. 2 popołudn., w lokalu 
szkoły Kunickiego, ul. Namiestnikowska 
37, odbędzie się Walny Zjazd delega­
tów i prezesów Kół Zw. Leg. Pol. 
Województwa Lubelskiego.

Zebranie odbędzie się bez względu 
na ilość członków, jako że w II ter­
minie zwołane. Ze względu na bardzo 
ważne sprawy uprasza się o bezwzględ­
ne przybycie. 1237.

(!) W urzędzie poczt Kamionka Lu­
bartowska uruchomiono centralę tele­
foniczną dla wymiany telegramów i 
rozmów międzymiastowych.

(!) Dla udogodnienia komu­
nikacji podróżnym Tomaszowa Ma­
zowieckiego ze st. linji Warszawa- 
Piotrków-Kraków (Sosnowiec), poczy­
nając od dńia 15 listopada r. b. wpro­
wadza się między st. Koluszki-Słotwiny 
ruch pociągówdodatkowych Nr.423/423 
skomunikowanych w Słotwinach z po­
ciągami Ns 415/416 kursującemi To- 
maszów-Słotwiny-Łódź Fabr.

(!) Głosujcie na 8-kę, będzie­
cie mieli chleb tańszy słyszało 
się i czytało przed wyborami. No i za 
rządów Chjeny mamy rzeczywiście 
tani chleb. Funt pytlowego kosztuje 
już dziś 23 tys.

Co będzie zimą?

(!) Ceny nabiału. Mleko i masło 
tak potrzebne dla organizmu ludzkie­
go, są teraz nie do nabycia. Funt ma­
sła kosztuje 400.000 mk., litr mleka 
30.000 mk.

(!) Lichwa. Zwracamy uwagę, że 
nie we wszystkich jatkach znajdują 
się cenniki na mięso, za które kupu­
jący muszą płacić niejednokrotnie ce­
ny o wiele wyższe od ustanowionych 
przez Komisję.

(!) Przykra niespodzianka. 
Włościanin Karol Smolarz, zamieszka­
ły w Majdanie Krasienińskim, przyje­
chawszy dn. 12 b. m. do Lublina, po­
zostawił na targu przy ul. Lubartow­
skiej konia z wozem a na nim burkę, 
a sam poszedł załatwiać sprawunki. 
Za powrotem spostrzegł z przeraże­
niem, że z wozu zginęła burka war­
tości 5 milj. mk.

(!) Chcieliby tak jak na wsi 
zostawiać konie na ulicy bez opieki, 
a samym iść na miasto. Tutaj jednak 
porządku pilnuje policja, która wczo­
raj Jankla Erlicha, Lejbę Erlicha i Sru- 
la Erlicha z gm. Piotrowice, pocią­
gnęła do odpowiedzialności karnej.

OFIARY
W administracji „Wniosku Prostego" 

złożono następujące ofiary:
P. M. J. składa mk. 500.000 na za­

pisy dla niezamożnych uczni szkół 
średnich w sprawie z M. B. (K. 2960/23).

-r

Ze Sportu.
Mistrzostwo Polski w dzie- 

sięcioboju. W. Kuchar (Pogoń) 
zdobył mistrzostwo Polski w dziesię- 
cioboju, osiągając 5027,255 punktów. 
Drugim był Adamczak(K.S. „Pentatlon” 
Poznań), trzecim Chełmicki (A.Z.S.)

Kuchar osiągnął nast. wyniki: Rzut 
dyskiem 28,45 m., rzut oszczepem 31,43 
m., kulą 8,36, skok o tyczce 2,95 m., 
bieg 110 m. z płotkami 20”, bieg 1500 
m., 4,42”, bieg 100 m. 12,2, bieg 400 
m. 57,6, skok wwyż 166 cm.

Równocześnie odbyły się próby po­
bicia rekordów w biegu na 60 m. i sko­
ku o tyczce; obie powiodły się, gdyż 
Szenajch osiągnął b. dobry czas 6,9”, 
zaś Adamczak skoczył 3,26 m.

Kursy giełd.
Dnia 13 listopada 1923 r.

Akcje przemysłowe

Fr. Puls 27o, 24o, 25o.
Wildt i S-ka 320, 330, 315.
Czersk 18oo, 1650 3 em. 850, 650, 7oo.
Częstocice 18750*, 22, 25.
Gosławice 14oo, 12oo, 1300. 
Michałów 12oo, 1300, 1240.
Warsz. Tow. Fabryk Cukru 5250, 4350, 485o.
Firley 270, 300.
Łazy 130, 120, 135.
Drzewnego Przemysłu i Handlu 200, 19o, 

192Va.
Warsz. Tow. Kopalń Węgla 5530, 525o, 

55OO1, 53oo.
H. Cegielski 610. 570, 580,
Lilpop, Rau & Loewenstein 625, 555 6oo. 
Modrzejowskie Zakł 8700, 79oo, 8500. 
Ostrowieckie 11, 101/2, 1o8oo.
Orthwein, Karasiński 25o, 262V2, 250.
Rohn, Zieliński i S-ka 565, 500, 550, 

em. 525.
Rudzki i S-ka 15oo, 14oo. 14751, 16oo.
Starachowice 2700, 2850, 2775.
Ursus 7oo, 675, 700.
Pocisk 36o, 380, 370.
Parowozy 285, 27o, 275, V em. 26o, 22o. 

245.
L. Zieleniewski 817!, 84oo.
Żyrardów 225, 270, 235.
B-cia Jabłkowscy 921/2, 12o, 110.
Ł. J. Borkowski 375, 36o, 385.
Warsz. Tow. Transp. i Zegl. 175, 21o, 195. 
L. Spiess i Syn 675, 770, 75o.
Zach. Tow. dla i Handl. Przem. 180.
Elektryczność 1900, 17oo, 18oo.
Pol. Tow. Elektryczne 170, 165 180. 
Haberbusch i Schielle 4000, 3875. 395o.
Warsz. Tow. Oczysz. i Sprzed. Spirytusu. 

18oo, 1665, 1825.
Polska Nafta 205, 19o, 200.
B-cia Nobel 750, 800, 6 em. 725 675, 700. 
Lenartowicz, B-cia Rylscy 58, 62%, 61%. 
Pustelnik 550, 570.
Siła i Światło 500, 440, 455.
Cerata 185, 165.
Sole 3500. 46oo, 43oo.
Strem 145oo.
Chodorów 3750, 3550, 37oo.
Fitzner 64oo, 58oo, 6000.
Norblin 950, 9001, 13oo, 12oo, 1225s, 1325, 

1350.
Unja 55oo, 54oo.
Belpol 50, 60.
Palski Lloyd 65, 90.
Skóry 125, 115, 127V8.
Syndykat 1300, 1350, 13oo.
Ćmielów 66o, 72o, 680.
Kabel 4oo. 380.
Korek 125:
Klucze 6oo, 525, 54o.
P.P. Naftawy 6oo.
Konopie 3oo, 350.
Tkanina 57%, 72%, 70.
Tendencja nieco słabsza.

Akcje bankowe
Bank Dyskontowy Warszawski 3300. 3000.
Bank Handlowy w Warszawie 2600, 2225.
Bank dla Handlu i Przemysłu 1400, 1275, 

14501, 14oo, 13oo.
Bank Kredytowy w Warszawie 625, 650, 

6oo.
Polski Bank Hand. w Poznaniu 1000.
Bank Polski Przemysłowy we Lwowie. 440, 

400, 410.
Bank Tow. Spółdzielczych 1400, 1500.
Bank Zachodni 56oo, 6 em. 2200.
Bank Ziemski Kredytowy w Lwowie 100,

IV

Bank Zjedn. Ziem Polskich 8o. 
Związku Sp. Zarób, w Poznaniu 33 » | 
Bank Powszechny Kredytowy 52*^1, 
Bank Ziemian 150, 175.

Gotówka
Dolary St. Zjednoczonych 1785, 1 
Dolary Kanad. 1700.

Dewizy
Belgja 85%, 863oo, 84700.
Holandja 675.
Londyn 7875, 7800, 7880, 7720. 
N. York 1700, 1785, 1803, 1767.
Paryż 99850, 98200, 992oo, 972oo- *“
Praga 51750.
Szwajcarja 314%, 315, 313] 2, 316’. Wiedeń 25. ,b3,n
Włochy 784oo. ;
Zloty frank 345.700.
Miljonówka 48, 43, 44.
Złota pożyczka 1900, 1850, 1925.
Bony złote 29o, 275, 290.

---- ;——b .
Lublin, dn. 13 listopada 192’
Do Szanownej Redakcji „Wk 

ści Lubelskiej” w Lublinie.
Na mocy art. 21 i 22 Dekr 

przedmiocie tymczasowych prt 
prasowych z dn. 7-go lutego 
(Dz. Praw Nr. 14/19 poz. 186) 
szam o zamieszczenie w najb! 
numerze „Wiadomości Lubelski 
stępujące sprostowania.

W numerze z dn. 10 listopada 
„Wiadomości Lubelskiej”, w t CZ€ 
pod tytułem „Zajście kamien^^, 
z majorem W. P.”, zostały 
szczone tyczące się mojej osol 
domości niezgodne z rzeczywb 
Sprawy o eksmisję, wniesione 
ze mnie przeciwko majorowi 
skiemu, sąd bynajmniej nie oQ| 
jak to zostało podanem w wy^^ ■ 
nym artykule, lecz wydał decy 
cydentalną, nie rozstrzygnąwszj 
wy merytorycznie. Sprawa zost< 
toczoną z powodu zajmowania 
majora Chł. mieszkania w doAhork 
im bez żadnego tytułu prawnerdzo 
dnego komornego zaś nigdy C spra 
mienionego nie żądałem i nieitra F 
rałem. Wskazane w artykule - na 
powstało wskutek obrażenia mni^o w 
majora Chł. słownie, na co s
wałem czynnie, jednak nie chW-^rzyl 
majora Chł. wpół i nie usiłd^nifc 
przerzucić go przez barjerę. N® pro 
zaznaczam, że po zajściu nie^yw 
aresztowany, a podana w tymBfa 
dzie w artykule wiadomość je&wh 
nież mylną. * wasa

Z poważaniem K. Zt
WedłKije<vski, Scholtze i S-ka 2ooo, 2ooo, 185o. 

19oo.

I

i

Czego czekacie?
Pamiętajcie, że wszystko 

wciąż drożeje, a przecież 
każdy z Was potrzebuje na 
zimę coś z towarów, więc 
korzystajcie z okazji i nie

odkładajcie na później, a zwróćcie się zaraz z piś- 
miennemi zamówieniami, tylko do składu fabrycznego 
M. BRYLA, jako najtańszego źródła zakupu w 
Łodzi. Wysyłam każdemu pocztą za zaliczką

Cały komplet z 15 sztuczek towarów, ałe
To znaczy: 1 — ą sztukę, mocnego towaru na całe 

męskie ubranie, 1 — ą sztukę najcałą damską suknięę 
1—ą chusteczkę na głowę, 1 — ą sztukę mocnego ko­
lorowego płótna na 1—ą koszulę męską, 1—ą sztukę 
mocnego dobrego płótna na 1 — ą koszulę damską 
1—ą parę skarpetek zimowych, 1 —ą parę pończoch 
damskich, 6 chusteczek do nosa i 2 szpulki nici do 
szycia wszystko razem za mk. 8 miljon., wyższego 
gatunku 10 miljonów.

Zamówienia wraz z zadatkiem w kwocie mk. 2 mil­
jonów prosimy adresować do składu fabrycznego

M. BRYLA w ŁODZI,
ul. Piotrowska 56 (w podwórzu).

Uwaga: również są do nabycia płótna białe i ko­
lorowe na wsypy, poszwy i koszule po 500.000, wyż­
szego gatunku po 550.000 i 680.000 mk. za metr. Bar­
chany i flanele po 450.000 wyższego gatunku po 
550.000 mk. metr. Chustki zimowe duże grube weł­
niane po 4.000.000 i 5.000.000 mk. sztukę. Korty weł­
niane na zimowe ubrania męskie po 1.500.000, wyż­
szy gatunek po 2 miljony i 3 miljony mk. za metr.

Uwaga: Z powodu obecnej niestałej sytuacji 
waluty towary wysyłamy tylko po otrzymaniu pół go­
tówki zgóry, resztę zaś za zaliczką.

Uwaga. Jeżeli towai* się nie spodoba przyjmu­
jemy takowy z powrotem i zwracamy pieniądze. Przy­
jeżdżających do Łodzi prosimy o odwiedzenie naszego 
" ’ “ . 1126

i

Ogłoszenie
Magistrat zawiadamia, że od dnia 13 listopada 

1923 roku zastowane są następujące stawki podat­
ku komunalnego konsumcyjnego, zatwierdzone re­
skryptem Ministerstwa Spraw Wewnętrznych z dn. 
6. XI b. r. Nr. 6033, a mianowicie.

1) od spirytusu, wyrobów i przetworów spi­
rytusowych 30 proc, opłat akcyzowych,

2) od wina 1 miodu 25 proc, opłat akcyzowych.
Wobec powyższego, Magistrat wzywa wszyst­

kich posiadaczy koncesji do uiszczenia dopłaty w 
Kasie Miejskiej do 1 grudnia 1923 r. po 56.000 mk. 
od litra objętościowego zapasów, znajdujących się 
w przedsiębiorstwach i handlach na dzień 12.XIb. r.

Lublin, dn. 13 listopada 1923 r. 1234

Ogłoszenie.
Nadzwyczajne Walne Zebranie członków Spół­

dzielni Pracowników Państwowych i Komunalnych, 
które miało się odbyć w dniu dzisiejszym (14.XI.) 
zostaje odłożone do dnia 5 grudnia r. b. o czem 
nastąpi jeszcze specjalne ogłoszenie. 1235

llfykwalifikowani ślu- 
sarze potrzebni są do 

montowania kieratów i siecz­
karń. Zgłaszać się „Meta­
lurgia”, ul. Przemysłowa 22 

997

I j - - - . r ...
■ składu M. BRYL w ŁODZI.

Cprzedam samowar 
mosiężny niklowany ma­

ło używany, na 24 szklanek. 
Wiadomość: Bychawska 24 
m. 13. 4-te piętro.

DO sprzedania kredens
stylowy zbrązami, beczki 

bębowe, stoły krzesła, plater, 
obrusy, serwis, talerze,szkło 
i garnki kuchenne i liczydła 
Krak.-Przedm. 52 w parter. 
Zgubił dokument wojsko- 

wy Tarka Stanisław s. 
Wojciecha Dąbrówka — gm. 
Potok._______________1002.
Wagę stołową używaną 

kupię, nawet niestem- 
plowana Zamojska 23 Sekre- 
tarjat „Wyzwolenie”.

Z
Redaktor odpowiedzialny i wydawca Józef Szydłowski.
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